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WARUNKI PRENUMERATY, 

w  W arszaw ie:
Rocznie rs. 4. półrocznie rs. 2, 

kw arta ln ie  rs. 1, miesięcznie k . 35. 

Za odnoszenie do dom u, dopłaca 
^  *ię kopiejek 5 miesięcznie.

WARUNKI PRENUMERATY.

na Prowincji:
Rocznie rs. 6, półrocznie rs. 3, 

kw artaln ie rs. 1 k. 5o.

N um er pojedyńczy kop. 5.

Z E T A  T E A T R A L I S T A
________ wychodzi codziennie, nie wyłączając Niedziel i Świąt.

B IU R O  R E D A K C J I , oraz K A N T O R  G Ł Ó W N Y  

i E K S P E D Y C JA  przy  ulicy K rakow skie -Przedm ieście 

N r. 415 (15) w P a łacu , H r. S t. Potockiego.

CENA OGŁOSZEŃ w SAMYM ANTRAKCIE.
Je d en  wiersz, petitem , lub jeg o  miejsce, na jeden raz 

kop. 10, na  3 razy k. 20, na  6 razy ko p . 30.
Cena ogłoszeń w D odatku  o połow ę m niejsza.

R eklam y przyjm uj* się po kop. 15 od wiersza.

Dziś św. N arcyza B iskupa.
Ju tro  św, Zenobiusza B . i Zenobii.

ztnociliwszy Świeżemi siła- j z Brześcia; Rzeczywiści Radcy Stanu: 
► I I ,  _ i I Miomkow, z Kalisz:a; Chrzanowski, z objazdu.•w-rj-  ,  .  U / O H O }  A  K J U J c  I A U U ,

Wyjechali z Warszawy: Chołmski i W ar­
szawski Arcybiskup Leoncjusz, do A ugusto­
wa; Szambejan hrabia Józef Zamojski, do 
Kijowa. ' •

mi skiad redakcji, co nam po 
zwoli część literacką pisma u-
rozmaicić—i postarawszy się o, __________
sprężystą administracją, z dniem — We wczorajszem N -rze naszego 

, , J  pisma, podaliśmy nazwiska panów prze-
dzisiejszym wracamy „Antrak- jmysłowców i rolników, którzy w wysta-

towi“ pierwotny program i for- Ś *
mat. f mi Ju tro  dam y dopełnienie tej listy, dzi-
    * ’ j sm  zajmiemy się ogólne m znaczeniem

~  konkursu, o którym  wielu warszawskicdi
rękodzielników nie wie prawdę— . J^Z1S 0 godzinie 9 -ej rano, w k a p l i c y  N. i 

Marji ranny, przy kościele Arehikatedral- J 
ą y m „Literacką" zwanej; z powodu pamiątki 
jej poświęcenia, odbyła się solenna wotywa 
z wystawieniem N. Sakramentu, celebrowana 
przez kapelana Arcybractwa Literackiego ks ! 
kai— :l— ■ -
dy
O rat. ■»------------- —■« VAH XLUIU1UOJ]

wie Arcybractwa asystowali ze światłem ja- 
rzącem Arcybractwo Literackie, p o d  tytu­
łem Niepokolanego Poczęcia N. Marji Pan­
ny, przy kościele Archikatedralnym, istnieje 
już przeszło dwa wieki. Pierwsze ustawy na­
dał mu król M ichał Korybut (1669), a Jan III  
bobieski, zatwierdziwszy i rozprzestrzeniwszy
Z t T f '  8U“  ?rzed dwustu latY (1676) pro­tektorem się jego ogłosił.

-  Przyjechali do W arszawy: Jenerał-M a-  
jorow ie: Obrezkow, z  S t.-P etersburga; K u-

Histoija dwóch fagocistów.
Za czasów , kiedy to W ielka Onera narvz 

ka jeszcze przy uficy L e  Pelletier się nńe- 
eciła , s łu ży ło  w jej orkiestrze dwóch m uzy­
ków , nazwiskiem J o llie t  i  L aroche. G rali oni
T n Jn rfe gatUn % ? tu> który się technicznie asson em nazywa; instrument to brzydki 
w edług zdania profanów niew dzięczny/uży­
teczności niewielkiej, i tylko specjaliści oce­
niają z praktyki, jakich to wstępnych stu- 
djów, jakich zdolności muzykalnych, gra na 
ym instrumencie wymaga. Grający na bas- 

som e nie figuruje zwykle na liście wirtuozów  
uprzywilejowanych, co to cwałem  do sławy 
2 ty m ^  biegną. N ie ma on nic wspólnego
dziesięcm 'ćw ^r3ńCand Io8U k tó rzZ P ° la tach  
magnackie kum?-1 “ f  , gam% chromatyczną, 
wielkich p reten sji a u™' F aSot żyJe bez 
tów, unika szumnych 7 7  "  cieniu pulpi- 
głos jedynie podczas forte n r ? P°idn“sl .8v7 j  
zando i innych melodyjnych h?ł?<WJ1 ” ”/0r'

W roku 1836, Jolliet i Laroche byli przy . 
jaciołm iod lat dawnych. Na skutek jakby nie- i

Kom itet rozesłał by ł wprawdzie, 
przed paru  miesiącami, odezwy do pa­
nów starszych, różnych zgromadzeń 
obrabiających m etal i skóry, zapra-

ao ro czn em i i lewar- 
ta ln em i, n ie  m ogły7 ja k o ś  c z y n n ie  w y ­
stąpić i nawet strszyzna przez w ybór na 
przewodniczących kunsztom powołana 
— nie cała staw iła się do p róby—a w y­
stawę obesłała.

Żałując czasu na dłuższe rekrymina- 
, cje, podajem y niniejszym projekt— by 
'panow ie rękodzielnicy, czujący się na 
■ siłach, wygotowali jeszcze deklaracje i 
z takowemi do lokalu m uzeum się zgło-

mej umowy, ci dwaj Judzie, zbliżyli się do 
siebie. Zamieszkali na tem samem piętrze 
i w jednym domu, a drzwi tylko przedzielały 
ich mieszkanie. W idywali się codziennie, 
obiadowali razem, wspólnemi były ich zmar­
twienia, przyjemności, kieszenie, krzyżyki 
i bemole, wzruszenia i nadzieje. Ich przyjaźń 
powstała przypadkowo, jak większość rzeczy 
na tym świecie. W  czasie owym majątek cały 
stanowiło mało pieniędzy a wiele złudzeń. 
Pieniądze znikły, a marzenia zostały, i pe­
wnego pięknego poranku znaleźli się na bru­
ku paryzkim, bez grosza w kieszeni, z fago­
tem pod pachą.

Dnia tego,  ̂mówili z sobą dużo o sztuce, 
o jej wielkości, świętości, o wzniosłem arty­
stów powołaniu i— poszli spać... bez wieczerzy. 
Dzień następny przeszedł na projektach, w i­
zytach, zabiegach— lecz... daremnych. Pukali 
do furtek teatrów, ale wszędzie miejsca w or­
kiestrze były zajęte; zwiedzali sale zabaw, 
ale im powiedziano, że kapele do tańca są 
w pełnym komplecie. K u wieczorowi, na 
czczo od 30 godzin, skierowali się ku Polom  
Elizejskim. B ył to czas spaceru. Dla ode­
tchnięcia świeżem powietrzem, paryżanie 
przechadzali się w takiej gromadzie, że od-i

sili. Przewodniczący tej nowej, a ty le  
pożytecznej instytucji, z n a tu ry  rzeczy 
wyrozumiali być muszą dla m arude­
rów, i z pewnością, naw et przed najpó­
źniej przy by w ającemi, podwojów wy­
stawy nie zam kną. Form a deklaracji 

, nader prosta, blankietów  na nią dosta- 
i nie w kancelarji Muzeum — przygoto- 
' waniem miejsca na okazy i jego przy­
strojeniem, zajmują się urządzający eks­
pozycją^ więc byle trochę “dobrej woli 
i odwagi, a liczba wystawców może sie 
podwoić lub potroić jeszcze.

W arszawa uważa się za przemysłowe 
miasto i chwali swemi butam i, trzewi­
kami, wyrobami platerowanem i, skóra­
mi —  tymczasem, na  wystawie ledwo 
kilku szewców i paru  fabrykantów  po­
srebrzanych wyrobów się sprezentuje a 
i inni przem ysłowcy w tem stosunku.

Brak energji w zajęciu się w ystaw ą 
m ógłby  nawet wywrzeć złe skutki na 

! losy m uzeum  i przem ysłu krajowego.
Osoby zamożne, do k tórych n o w a  

instytneja po pomoc m aterja lną uciec 
się m usi— łatwo by mogły zasłonić się 
aksiomatem, że najbliżej interesowani 
w sprawie Muzeum, bo panowie rze­
mieślnicy, nie dorośli jeszcze do zrozu­
mienia pożytków z niego p łynąć m ają­
cych, więc wszelkie naw oływ ania d o  
ofiar nie m ają racji bytu.

dychać wcale nie było można. Dwaj przyja­
ciele stanąwszy z boku alei, nastroili swe in­
stru m en t i rozpoczęli uwerturę z Karawany . 
Ala nieszczęście, miejsce nie było dobrze wy- 
branem. W ich sąsiedztwie jakiś magik i te­
atr poliszynelów, ściągały uwagę tłumów. 
Rzadki tylko przechodzień przed wirtuoza­
mi się zatrzymał, a i ten odchodził, nie rzu­
ciwszy nawet drobnej sztuki monety. A le  
B óg bierze zwykle biedaków w swoją opiekę, 
i kiedy zaczynali po raz piąty nieśmiertelną 
swą uwerturę, przechodził jakiś zacny m elo­
man, który rzucił 5 franków do kapelusza  
Jolliet’a, właśnie w chwili, gdy ten osłabio­
ny głodem, zachwiał się i upadł na kamienna 
ławkę.

Są wspomnienia, które nigdy z serca nie 
wychodzą. Żeglarz lubuje się w opisie na­
wałnic morskich, które m iotały jego łodzią; 
żołnierz z uciechą wspomina niebezpieczeń­
stwa bitwy; ci którzy byli w biedzie, znajdu­
ją wielką przyjemność w opowieściach swej 
minionej niedoli. Jolliet i Laroche nie zaznali 
większej rozkoszy, jak jwe wspomnieniach 
onego czasu niedostatku. I teraz nie byli mi­
lionerami, ale cieszyli się, że mieli dach nad 
głową. Uposażenie w orkiestrze, wespół



K u p c y  hurtow ni z Cesarstwa, a  na­
w et publiczność warszawska, która w y­
czytawszy w pismach program  wysta­
wy, zechce poznać stan swojskiego ku­
śnierstwa, ślusarstwa, nożownictwa 
zgorszyć się może i przeciw tutejszem 
wyrobom uprzedzić, gdy ich nie znaj­
dzie—na zapowiedzianym konkursie.

Na mocy tych konsyderacji, spodzie­
wamy się, że firmy pierwszorzędne nasze 
w energicznych zostające rękach, pośpie- 
chem nagrodzą niezezłej woli pochodzą­
ce opóźnienie, a zrobić to mogą tym  bez­
pieczniej, że tegoroczna wystawa tak do­
brze jak  i przyszłe wystawy muzeum, 
mniej będą baczyć na rozm iary i ilość 
wystawionych przedmiotów, jak  na do­
kładność w robocie—i dobroć użytego 
m aterjału.

Zdolny rzemieślnik, jak  dzielny żoł­
nierz, powinien być gotów do apelu na 
pierwsze zawołanie.

A wystawa, to przemysłowa wojna i 
walka o la u ry —które się należą pracy, 
inteligencji i energji.

=  Zdaje się, że po szybkim  upadku 
„M ostu  W estchnień ,“ O ffenbachjady sta­
nowczo już  w ykluczone zostaną z repertuaru  
operowego. P odobno reżyserja zam yśla 
wznowienie oper lżejszego pokroju, co je ­
żeli się spraw dzi, za zasługę jej poczyta­
my. T aka „Z am pa“, „F ra -D iav o lo “ , „K oń  
spiżow y", wreszcie niewiadom o z jak iego  po­
w odu zaniedbany „Pojedynek'* H aro lda, 
z przyjem nością byłyby słuchane i mogą za­
silać skutecznie kassę tea tra ln ą . M y zaś, ze 
swej strony, upom inam y się o „V erbum  no- 
bile“ rów nież oddaw na na półkach bibljoteki 
spoczywające.

=  Jen era ln a  p róba  z „F ałszyw ych  b la­
sków ” odbędzie się ju tro .

=  B aw i obecnie w W arszaw ie p. Texel, 
d y re k to r tru p p y  prow incjonalnej, goszczącej 
n a te raz  w Częstochowie.

=  W  L ublin ie , artyści dram atyczni pod 
k ierunk iem  p. K opystyńskiego  zostający, 
g ra ć  będą w tych  dniach „E m ig rac ję  ch łop­
ską” A nczyca

=  Je d e n  ze zdolniejszych m łodych n a ­
szych m alarzy  w M onachium  się kształcą­
cych, p rzy jechał do W arszaw y z po łudn io - 1

z kilkom a lekcjam i pryw atnem i, i po pensyo- 
natach m ęzkich, zapew niały im  utrzym anie 
skrom ne, ale uczciwe.

Z ycie ich p łynęło  cicho i pogodnie, ja k  
strum yczek po łożu piasku drobnego. R ano 
w staw ali o jednej godzinie, śn iadali razem , 
po po łu d n iu  daw ali lekcje, a godzina obia­
dowa sprow adzała ich do domu. G dy  nie 
by ło  przedstaw ienia w O perze, przyjaciele 
nasi udaw ali się do małej kaw iarni bu lw aro­
wej, czytali gazety, w ypijali butelkę p iw a i 
g rali sobie party jkę w domino. W szystko 
szło ja k  w zegarku  genewskim.

D nia  pew nego, gw ałcąc uświęcone oby­
czajem  praw a, Jo llie t w szedł do L aro eh e’a, 
O dtvie godziny wcześniej niż zwykle. L a ro ­
che zaraz zrozum iał, że coś nadzw yczajnego 
zajść m usiało. Jo la lt opow iadał, że noc 
przepędził bezsennie — i tw arz  jego  bladą 
b y ła  a czcrwonemi oczy. P rzeszed ł się po 
p oko ju  kilkakroć i usiadłszy na brzegu  łóżka, 
rzek ł:

— N ie w ytrzym am  dłużej!
— H ę? co to? co ci się stało? — p y ta ł L a ­

roche, zain trygow any tukiem ex abrupto.
— T o je s t  — m ówił Jo llie t, spuszczając

wych g u b ern ij Cesarstw a, gdzie czas jakiś 
baw ił. Chcem y mówić o p. H enryku  Pio­
trow skim , k tó rego  po rtre t w łasny, Pieśń o 
F ilonie, N erona i A kteę oglądaliśm y na n a ­
szej W ystaw ie, a którego B ahantkę z paryz- 
kiego tegorocznego  „Salonu” korzystnie na­
by to .— P an  P . przyw iózł ze sobą, dla T ow a­
rzystw a Z achęty , dw ie rzeczy rodzajowo- 
sielskie, m ianowicie P astuszkę  i kaw alkatę 
odpoczyw ającą w cieniu brzozowego lasku.

=  P rzed  paru  dniami w tea trze  O pery  
K om icznej w W iedniu, wystawiono kom edję 
„D am y i H u za ry ” F red ry , k tó ra  k iedyś b y ­
ła  już  g raną  w teatrze dw orskim .— K ry ty k a  
nader sym patycznie p rzy ję ła  to wznowienie, 
typom  przyznaje praw dę, dykcji żywość, ca­
łości elegancję i hum or wolny od szarży i 
nadm iaru  attyck iej soli.

W  grze najlepiej w yszła postać kapelana, 
k tó rą  u nas tak m istrzow sko Panczykow ski 
przedstaw iał. Nad D unajem  kapelanem  był 
kom ik N eutel, huzarów  g ra li H eli, P anza  i 
K oriz.

=  Poznań to nie W arszaw a...
Słuszność tego tw ierdzenia  przyznać m u­

szą pp. D oroszyński i Terenkoczy, siedzący 
obecnie na rekolekcjach nad W artą . „Św ie­
tna P a rtja "  dana na otw arcie sezonu, zapeł­
niła zaledwie połow ę sali. Podobnie „E m i­
gracja C hłopska" nie lepiej poszła i to napier 
wszem przedstaw ieniu w teatrze mniejszym 
od teatru  Rozmaitości. N iezrażeni jed n ak  tem 
niepowodzeniem  dyrektorzy przygotow ują o- 
becnie „ D w oraków  N iedoli “ . Ciekawem 
będzie porów nanie obsady poznańskiej z w ar­
szawską. Rolę p. R apackiego g ra  pan Na- 
w arski, Leszczyńskiego — p. Ł ucjan , p. T a ­
tarkiew icza — p. Terenkoczy, p. Szym anow­
s k ie g o ^ ) .  Zbrożek, p. D eryng— p. T eren - 
koczy, p. P op ie l — p. Henem an i —o dziwo- 
ro lę p. K rólikow skiego... p. D oroszyński...

O prócz tego przedsiębiercy teatru  poznań­
skiego żyw ią nadzieję pozyskania dla siebie 
teatru  zimowego w E ldo rado . Apropos „P o ­
dróż po W arszaw ie" podobała się powsze­
chnie. O rk iestrą  dyrygow ał pan Sonenfeld, 
k tó ry  um yślnie do Poznania  przyjechał— na 
repetycje i przedstaw ienie.

=  W  tea trze  nadw ornej opery w iedeń­
skiej da ją  te raz  balladę G oetego— „Pierw sza 
noc W alp u rg i,"  z m uzykąjM endelsohna-B ar- 
tholdy.

G łów ne role śpiew ają baryton B eck, bas 
R okitański, i panna Trem el.

=  Znana w W arszaw ie śpiew aczka pani 
T reb e lli w ystępuje obecnie w Londynie.

=  G łośna a rtystka  C elina C haum ent

oczy, jak  pensjonarka u ję ta  na przew inieniu , 
je s t t o . . .  ż e . . .  j a . . .  jestem  potw orem , 

i — Ty?
— T ak, ja, ja  sam. M am tajem nicę przed  

tobą, noszę się z n ią  od 3 m iesięcy, a tobie 
nie pow iedziałem  ani słowa.

—  No, czy to  bardzo ważne?
— Czy to ważne? W  tem  co ci mam po­

wiedzieć, leży życie albo śmierć naszej p rz y ­
jaźni!

— M ówże pi’ędzej — p rze rw a ł L aroche, 
— jesteś nieznośny ze swą miną ponurą, 
przypom inasz mi p. L evasseur’a, w roli B er- 
tram a.

— T y  wiesz, — rzek ł Jo llie t, — że ko­
cham  cię szczerze?

— N ie mam praw a dotąd wątpić o tem.
—  W ięc słuchaj: nie dalej ja k  wczoraj, 

podczas a n trak tu  „N iem ej’’, rozm awialiśm y 
o przyszłości, i ja  w yraziłem  się, że nasza 
p rzy jaźń  w ystarczy do m ojego szczęścia.

— No, dobrze, coż z tego?
— O to, ja  k łam ałem , mój dobry  L a ro -  

che’u, kłam ałem  bezczelnie. Jestem  fałszy­
w y m  przyjacielem , twoja przyjaźń nie w y­
starcza mi już! O ddaw na braku je  mi czegoś.

podpisała 3 letni kontrak t z paryzkim  tea ­
trem  rozmaitości.

=  T enor N ahbauer w ystępuje w gościn­
nych rolach w wiedeńskiej O perze K om i­
cznej.

=  W  tych dniach przyjechał do W ar­
szawy, na kilkotygodniow y w niej pobyt 
znakom ity podróżnik  po A fryce, E urop ie  i 
A m eryce... pani W . S torm , hollenderka.

P an i Storm , od lat k ilkunastu, podróżuje 
dla poznajom ienia się z kw estjam i wychow a­
nia dzieci, p racy  kobiecej i artystycznych 
studjów.

N ad Nilem , T ybrem , M ississipi bawiła 
długo, zaw ierając wszędzie stosunki w g ro ­
nie miejscowych znakom itości. Zachowując 
składane jej dow ody pam iąci, nasz podróż­
nik doszedł do posiadania dw unastu tomów 
album u, w którym  mieszczą się podpisy pa­
nujących, jak: C esarza W ilhelm a, Cesarza 
Franciszka Józefa, K ró la  Baw arskiego, wie­
lu znakomitości rodow ych i w ybieralnych. 
Spotykam y tam  autografy członków akade- 
mji francuzkiej i L ordów -M ajorów  znacz­
niejszych m iast A nglji, kaw ałki rękopism ów  
z I X  w ieku, a wszystko opatrzone w pieczę­
cie i inne dowody pochodzenia.

Co przecież większą warszaw iaków  napeł­
nić może zazdrością, to zbiór szkiców, k re­
ślonych ołówkiem, kredą, tuszem , akw arellą 
i olejną farbą, a podpisanych takim i nazwi­
skam i, jak  M ackart, P illo tti, G abriel M ax, 
W agner, K aulbach i t. p. szczególniej p ięk - 
nami są: W agnera  akw arella, obrazek tu­
szem G ab rie laM ax a  i —długo by wyliczać.

P an i S torm  pierw szorzędną przyw iązuje 
wagę, i podobno słusznie, do pierw otnego 
szkicu batalji G riinw aldskiej, jak i jej p racu ­
jący obecnie nad  tym  kolosalnym  obrazem , 
m istrz nasz, J a n  M atejko podarow ał, do łą­
czając do tej cennej pam iątki fotograf) ę 
z w łasnoręcznym  podpisem .

W ojażerka n a sz a , ta k  ów szk ic , ja k  i k il­
ka innych obrazów  ze swego zbioru, a m ia­
nowicie obrazy A chbacha A ndrzeja, W ers- 
chiir’a, a z daw nych, van O stada, Clovia i t. d. 
m a zam iar na jak iś  czas w tutejszym  salonie 
sztuk pięknych pomieścić. W rażenia  ze swo­
ich podróży i uw agi nad społeczeństw am i, 
jakie odw iedzała, oddajeona G azecieU trech t- 
ckiej, pracując jednocześnie dla ho lłender- 
skich pubiikacij, pedagogice poświęconych. 
O  ile wiemy, p. S. zwiedza obecnie osobliwo­
ści W arszaw y i zabierze z sobą w podróż kilka­
naście tu te jszych  piękności... w fotografjach.

=  N ad D niestrem  odbyw ały się w tych 
czasach próby, przebyw ania wpław tej rzeki,

— A ha, otoż cię mam, — zaw ołał L a ro ­
che, — myślisz się żenić? _

Jo llie t zarum ien ił się i nie odpow iadał.
— Czyś ty pom yślał nad tem , —  ciągnął 

L aroche, — to je s t w kroczenie m łodej ko­
b ie ty  pom iędzy dwóch, ta k  szczerze związa­
nych z sobą przyjaciół? Jak ież  miejsce ja  
zajm ę w twojem sercu, g d y  się ożenisz? 
A  przypuśćm y, że przybędą ci dzieci, bo ko­
niec końców, trzeba w szystko przew idzieć— 
w jak im -że  ciemnym serca tw ego zakątku , 
s ta ry  L aroche się schroni?

— D la ciebie pierw sze miejsce; ju tro  tak  
samo ja k  wczoraj, ja k  i zawsze. Z resztą to 
m ałżeństwo nie je s t jeszcze wcale kw estją 
s k o ń c z o n ą , co więcej, Ono do sku tku  bez 
twej zgody nie przyjdzie. A  n a d to ,  k o b ie ta ,  
k tó rą  w ybrałem , nie z m ie n i n ic  w naszych 
przyzw yczajeniach. N ie  j e s t  to  w cale m łoda 
dziew czyna, jak  ty  z d a je sz  się sądzić; to ko­
bieta r o z s ą d n a ,  k tó ra  pokocha nas obydw óch, 
bo m y nie jesteśm y już  młodzi L aroche’u; 
z wiekiem  przy jdzie niem oc, a czy nie bę­
dzie nam  przyjem nie znaleść w tenczas przy  
sobie stałą tow arzyszkę, zawsze dobrą i nam  
oddaną? '  (D . c. n.)



Manewr ten dokonywali kozacy, rozsypani 
w linją flankierów.

=  Dowiadujemy się z „Russkiego Mi­
ru ”,że zamierzono powiększyć o pięciu liczbę 
sędziów pokoju, a jednocześnie rozszerzyć 

zakres ich działalności. Taż sama gazeta do­
nosi, że w Królestwie funkcjonuje już w wie­
lu punktach poczta gołębia.

=  Posąg niepodległości, który ma sta­
nąć w przystani Filadelfijskiej a być przypo­
mnieniem kolosu Rodyjskiego i latarnę mor­
ską, odlany już został w Paryżu i na miejsce 
przeznaczenia częściami dostawiony.

f  Dnia 30 października, t. j. jutro, w ponie­
działek, jako w drugą rocznicę śmierci ś. p. 
W iktorji z Szymanowskich Bakałowiczo- 
w e j,b . Artystki dramatycznej Teatrów W ar­
szawskich, odbędzie się Nabożeństwo żałobne, 
za spokój jej duszy, w kościele Ś-go Anto­
niego, przy ulicy Senatorskiej, o godzinie 10, 
na które w nieobecności syna, brat i siostra 
zmarłej, Kolegów i Znajomych zapraszają.

— W  dniu onegdajszym, na rynku S tare­
go Miasta, Policja, wspólnie z lekarzem mia­
sta i inspektorem targowym, znalazła 40 fun­
tów chleba żytniego, nietrzymającej zadekla­
rowanej wagi, który skonfiskowano i oddano 
do ochrony; winni pociągnięci będą do kary.

•— W  dniu onegdajszym, na rynek Prag- 
ski, dostarczono na sprzedaż: wołów stepo­
wych 1227, krów 33, wołów krajowych 98, 
krów b4 i wieprzy 2100 sztuk.

— Okowity dowozy bardzo szczupłe, ceny 
uległy fluktuacjum, płacono do rs. 2, kop. 17 
za garniec.

W  dniu dzisiejszym,
W  SA L! W SPÓ ŁM 1ESZK A N IA  O CIEM N IA ŁY CH  

w gmachu po Augustyańskim,
przy  ulicy Piwnćj N r. 9 now y, danym  będzie

K O N C E R T
na fortepianie, skrzypcach i trąbce 

W Ł A D Y SŁ A W A  PLO C ER A  i  J A N E !  M IA Z E K .
P R O G R A M :

Część 1 sza-
1. „Niema z Portici“ duet na skrzypce i for­

tepian, E. Wolffa i Ch. Beriota, •wykona­
ją  koncertanci.

2. „Rapsodie Espagnole44, (Folies d’Espa- 
gne et Jo ta  aragenosa), Liszta, wykona 
Wł. Plocer.

3. „Souvenir de Bellini4,‘ Artota, na skrzy­
pce, wykona p. Mrazek.

4. A rja z op. „Belizaryusz,44 Donizettiego, 
wykona Wł. Plocer.

Część 2-ga.

5. 1-szy Koncert, Beriota, solo na skrzypce, 
wykona p. Mrazek.

6. a j Fantasie Impromptu, b) Mazurek 
(F  moll), Szopena, na fortepian, wykona 
W ł. Plocer.

7. „Czardasz koncertowy,44 Rudly-Kohne, 
na skrzypce, wykona p. Mrazek.

8. „K alina,44 Komorowskiego, na trąbkę, 
wykona p. W ł. Plocer.

9. W ielka fantazya z op. „K arol śmiały,44 
Osborna i Beriota, na fortepian i skrzyp­
ce, wykona p. Plocer i Mrazek.

Początek o godziuie 1-szej z południa.
Cena miejsc: Pierwsze rzędy krzeseł po

Rs. 1, następne po kop. 50.
Biletów nabyć można przy wejściu do sali.

PIERWSZY KONCERT POPULARNY 
Orkiestry Warszawskiej

pod dyrekcją

Lewandowskiego i Kuhne.
P R O G R A M :

Część 1-sza.

1. Polonez, Chopina.
2. O dgłosy publiki, walc (nowy) Straussa.
3. Uwertura z opery „Kalmara"’ K ru p iń ­

skiego.
4. „P ere łk a44 polka mazurka, (nowa) L e ­

wandowskiego.
Część 2-ga.

5. Wielka fantazja z op. „Łucja z Lam er- 
m oru.44

6. Co to będzie? polka (nowa) Lew andow­
skiego.

7. A rja z opery „Don Ju an 44 Mozarta, wy­
kona na pozoniep Pum m er(art. z W ied­
nia).

8. „Nasz brat,44 mazur (nowy), Lewandow­
skiego.

Część 3-a.
9. U w ertura z op. „Dam a pikowa44 Sup- 

pego.
10. Śpiew bez słów, wykona na waltorni pan 

Schantl (art. z W iednia) Brocha.
U . Cagliostro, walc, Straussa.
12. „Z humorem,44 galop, Lewandowskiego.

Początek o godz. 4 V2 po południu.
Wejście kop. 25.

OGŁOSZENIA.

K
(
i

W ierzbowa Nr. 6 3 8  i K rakow - 
sk ie-P rzed m ieśeie  Nr. 4 5 0 ,

pierwsze piętro.
i Maszyny do szycia, wszelkich systemów, 
j  tak oryginalne amerykańskie, jak również 
! angielskie i niemieckie z pierwszorzę- 
j dnyełi fabryk , sprzedaje pod d ’,TII1C ? II i«) 

. j gwarancją.
W ielki wybór towarów wełnianych, półjedwabnych i jedwabnych, w e w szy sąk ich  n a j-  n a i t a n i e j
n o w szy ch  k o lo ra c h  i d e sen iach , m iedzy  innem i: Gros relief, Plaid raye, M atelasse, Crśpe 5  !
raye. Vigogne, Croisć raie, Pauamaraye, Diagonale, (iasimir, Cheviote, Velour drape A  SKŁAD MASZYN DO SZYCIA,

i w iele  innych . C E N Y  B A R D Z O  N I Z K I E  a  m ianow ic ie: T

od rs. 1

TO WARÓW BŁAWATIYCH i STROJÓW M ISK IC H  ® 
WŁADYSŁAWA LEWITY i Spółki

p r z y  rogu ulic: Senatorskiej i N o w o -Senatorskiej.
O trzym ał z najpierwszych fabryk francuzkich i angielskich i poleca:

, we w szy sąk ich  n a j-

Flanelki w różnych deseniach i ko­
lorach, szerokie łokci 2 •/,, 0d koD 
90 łokieć.

Tartany angielskie i francuzkie 
szerokie łokci 2 %  od rs. i  k 20 

Kaszmiry czarne framuizkie, sze­
rokie łokci 21/ 2, od kop. 80.

Materje czarne Lyońskie
kop. 50.

Aksamity czarne, od rs. 2 kop. 70 
łokieć.

Failles kolorowe L y o ń sk ie , kolory 
nowe, od rub. 1 kop. 40 łokieć.

200 Kaftaników zimowych Damskich, od rub. sr. 10 sztuka. 
5,000 Krawatów Damskich Paryzkich

po kop. 50 sztuka.|F V  t W  i l / i l i l S l t d i

V - w  t  w '
6  U l i c a  C z y s t a  0

(W prost Saskiego placu)

Wierzbowa Nr. 638 i Krakow- 
skie-Przedmieście Nr. 450. 

pierwsze piętro
i| naprzeciw

Kościoła Ś-tej AMY.

Znaczne transporta 

Genewskich i Regulatorów Frejburgskieh
°trzymał

F. TVoroniecki
TT1. „  . Z e g a rm is trz .

“  ^  ' n a p r ^  to \°X
Polecając takowe po umiarkowanej cenie, uwiada- 
damiam, że W Niedziele i bwięta zakład zamknięty

ANTONI WŁODKOWSKI.
Nowo otworzony Skład

dywanów, firanek i wszelkich m aterji meblowych, 
wyłączny Skład materji jedwabnych czarnych, z fabry 
ki C. J . Bonnet i materjałów w e łn ia n y c h  czarnych 

popielatych.

W tych dniach 
nadszedł trans­

port

oraz oczekiwanych 
do Składu Win 
i Delikatesów

A . B O C Q U E T A .
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TEATR WIELKI.
--------------------8j8cg*ti-------------------- ^  ^

B a le t rom antyczno-fantastyczny, w 4-ch a k t a *  (8 obrazach), uk ładu  P ask u a la  B O R R I, B aletm iatrza T eatrów  W arszaw skich , z m uzyką pp. G iaqninto, Rożnicckiego i S trebm - 
^ _____________________  gera , u łożoną n a  tutejszą scenę, przez A dam a M tincheim era.

Jotta, pierwsza tancerka 
Roussier j
Karolina I -
Albertyna/ tancerki —
Józefina i -
Pierrina / -
Ryszard ]
Robert ]
Narcyz 
Cheri
Gioffani, nauczyciel baletu 
Paolo, rzeźbiarz — -

Damy—Panowie-

tancerze

Panna Cholewicka. 
Panna Piotrowska. 
Panna Oliwińska.
Panna Rycerkiewicz. 
Panna Eifler.
Panna Krygier.
P. Przedpełski.
P. Filatyn.
P. Ossowski.
P. Royer.
P. Kuhne.
P. Gillert.

-Muzykanty—Maski—Lud i t.

Rinaldo, malarz — _
Matteo, ojciec Paola — —
Editta, zakochana w Paolu —
Sir Lordwald, irlandczyk —
Agata, opiekunka Jotty  —
Deputowany Akad. Sztuk Pięk.
KrólowaMoheły — _
Dżalma, jej minister — _
Książe Doorgald, beduin —
Juąsuf, poufały księcia — —
Zejd, niewolnik — —
Dyemy, służący — __

Indyanie — Niewolnicy— Almee—Lud indyjski

P. Rządca.
P. Minakowski. 
Panna Popiel.
P. Owerło.
Panna Twarowska. * «

. • *Pani Żeromska.
P. Marx.
P. Popiel.* #
P. Puchalski.
P. Wittig. 
i t. d.

J  owisz 
Wenus 
Minerwa

P. Marx.
Panna Piotrowska. 
Panna Oliwińska.

O S O B Y  M I T O L O G I C Z N E .
Juno P-na Rycerkiewicz.
Apollo Pan Filatyn.
Merkury Pan Rządca.

Rzecz dzieje się—akt l-szy w

Pluton Pan Kuhne.
Parys Pan Przedpełski.
Peljas Pan Ossowski,

ndyach, następne w Rzymie.

Tetis Pani Rzewuska.
Neptun—Mars—Terpsychora 
Djana i inne bóstwa Olimpu.

AKT I. OBRAZ I., Nr. 1. PRÓBA TAŃCÓW. PP. Piotrowska, Oliwińska, Rycerkiewicz, Eifler, Kryger, Twarowska. PP. Rząd 
ca, Kuhne, Przedpełski, Filatyn, Ossowski, Royer. —Nr. 2. SOLO. Panna Cholewicka. — Nr. 3. TANIEC (na cześć narzeczonych).

?,liwińska’ Rycerkiewicz, Eifler, Kriger, PP. Rządca, Kuhne, Przedpełski, Filatyn, Ossowski, Royer.—N. 4. 
SCENA GRY Z TAŃCEM. Panna Cholewicka. PP. Gillert, Przedpełski.—ÓBRAZ II. (Uroczystość Smoka) N.5. TANIEC ALM EI. 
Corps de ballet. - N . 6. PAS DE HUIT. PP. Lucas, Gilska, Cholewicka T., Czaplińska. KrygerM eunierS. A., MelierowiczE., P.Wittio-, 
Nr. 7. MARSZ TRYUMFALNY. Corps de ballet.—N. 8. TANIEC PUSTOT. PP. Kriger, Orczyńska, Pignan, Lucas. PP . Przedpeł­
ski, Filatyn.—Nr. 9. BACHANTKA i NIMFY. PP. Cholewicka, Piotrowska. Oliwińska, Rycerkiewicz. PP. Rządca, Gillert.

AKT 2 gi N. 10 PAS M ODELI. PP. Cholewicka, Kriger, Eifler Pignan, Meunier E., P. Owerło.
AKT 3. (MASKARADA). N. I I .  ARLEKIN AD A. Pp. Eifler, Kriger, Orczyńska, Pignan, Lucas, Meunier. Pp. Kuhne, Przedpeł­

ski, Filatyn, Royer i Corpsj de b a lle t .-N. 12 PAS D E DEUX. Panna Cholewicka. P. Gillert N. 13. TANIEC STRAŻY OGNIO­
W E J. PP. Oliwińska, Rycerkiewicz. PP. Ossowski, Royer i Corps de ballet.’

AKT 4-ty (W  TEATRZE). N. 14. SĄD PARYSA. PP. Piotrowska, Oliwińska, Rycerkiewicz, Zaremba, Tyazczynko Pi- 
flT E C O G Ó L N Y *’ a* P o t  E O ^ |dca’ Przedpełaki 1 Corps de ballet> N- 15, OBŁĄKANIA. P. Cholewicka. N. 16. TA-

TEATR ROZMAITOŚCI.

PAN GELDHAB
Komedja w R-ch aktach, Aleksandra hr. Fredry.

>.

-Sc
SS
3

U
Lu
</>
CO
<

Pan Geldhab —
Klara, jego żona —
Książe Radosław —
Lubomir, rotmistrz —
Major, przyjaciel jego —
Lisiewicz — —

Pan Żółkowski. 
Pani Ostrowska. 
Pan Stolpe.
Pan Wolski.
Pan Ostrowski. 
Pan Chomiński.

Konto, intendent księcia — 
Piórko — —
Komisant — —

Krawiec — —
Lokaj.
Kupczyki.—Lokaj e.—Służ ba.

Pan Dąbrowski.
Pan Kruszyński.
Pan Schober.
Pan Tatarkiewicz S.

Rzecz dzieje w domu pana Geldhaba

czouy
Komedja w 1-ym akcie, ze śpiewkami, z franczukiego pp. Lambert i Thiboust, tłómaczona, z muzyką Tatarkiewicza.

CO
sS
P0 ~

S3
.3
95
s3>
5
1OPi

Hipolit Clapir —
Cezaryna, jego żona —

Pan Szymanowski. 
Panna Popiel.

Rzecz dzieje się w Paryżu.
ilo 3 BQJeno n,eH3yp o » ,  Bapm aBa 17 OKTaóp a  1876 r .— w D rukarn i M. Ziemkiewicza K rakow skie-Brzedm ieście Nr. 415. 

Wydawca i Redaktor, Aleksander Niewiarowski.

Wyboroy.e i ODŁEŻAŁE Cygara EL C I S N Ę po kop. 5 za sztukę, PAPIEROSY i TYTONIE


